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Dr. ROMAN SICHRAWA 
dr. praw.adwokat 

Dr Roman Sichrawa przez wie­
le lat pełnił służbę obywatel­
ską dla miasta Nowego Sącza. W 
pamięci Sądeczan zachowało się 
jego nazwisko jako długoletnie­
go radnego, burmistrza, patrio­
ty - prezydenta 
lat I I wojny światowej ,., Nowym 
Sączu. 

Urodzi l się w dniu 
22.VII. 1869 r. W Nowym Sączu 
zamieszkał pod koniec XIX w. 
Rynek 10. Tutaj z małżeństwa z 
AnnA Benoni przychodzi na świat 
w 1896 r. pierwsze z jego 
czworga dzieci - Stefania Roma­
na. 

Zachowanych - skąpo - doku­
mentów otworzyć można kalendarz 
Jego obywatelskiego działania w 
Nowym Sączu. 
1898 r. W mundurze ··sokola" 
rozpoznajemy Go na zdjęciu fo­
tograficznym w dniu 4.XII. przy 
odsłanianiu pomnika Adama Mic­
kiewicza na sądeckich Plantach. 
1900 r. Jego nazwisko pojawia 
się w protokołach Tow. Gimnas­
tycznego ··Sokół" - skup i aj ącego 
w Nowym Sączu najświetlejszych 
jego obywateli. Zostaje wice­
prezesem Sekcji Kolarskiej. 
Prezesem był drukarz Roman 
Pisz. 
1902 r. W prowadzonych przez 
"Sokół" Uniwerstytecie Ludowym 
jako czwarty wykład, tym razem 

·pt. - "O Sienkiewiczu·· wygłos.il 
dr Roman Sichrawa. Wykład zgro­
madził liczne grono słuchaczy,
oczym doniósł ··sądeczanin" w 
dniu 15. VI. a takze, iż dele­
gatem na zjazd Uniwerstytetów ­
Ludowych we Lwowie jako jeden z
trzech "Soko I ów·· wybrany został
dr Roman Sichrawa.
1904 r. W wyborach do Rady
Miasta zastępcą radnego zostaje
wybrany dr Roman Sichrawa, ale 
w obradach rady nie bierze
udziału.
1906 r. Zostaje cz1onkiem zało­
życielem Towarzystwa Tatrzań­
skiego "Beskid" w Nowym Sączu. 
Pełni w nim jako członek zarzą­
du funkcję w Komisji Kontrołu­
jacej.
1907 �- W założonym w 1903 �
Towarzystwie Pomocy Przemysło­
wej mającym na celu popieranie
rodz i mej produkcji i po 1-sk i ego

/katolickiego/ handlu zostaje 
wybrany jago prezesem. Poprze­
dził go na tej funkcji farmace­
uta mgr St. Nowakowski. 
1914 r. 19. XI znajduje się w 
gronie Rady Miasta, która pod­
daje Nowy Sącz wojskom rosyj­
skim, zajmującym miasto po 
krótkich walkach. 
13.XII. wita w gronie Rady 
Miasta jego oswobodzicieli, w 
tym Legiony pod wodzą Józefa 
Piłsudskiego. 
1919 r. jako patriota człowiek 
cieszący się w mieście wielkim 
poważaniem, _jako człowiek o 
wielkiej kulturze umysłowej i 
towarzyskiej obrany zostaje wi­
ceburmistrzem przy boku burmis­
trza Wiktora Oleksego. 
1920 r. Stawił się na rozkaz 
mobilizacyjny ··sokoła" do obro­
ny Ojczyzny przed czerwon�m 
niebezpieczeństwem. 
1921 r. - 18.XiI1926 r. pełnił 
ftlnkcję komisarza rządowego -
burmistrza. 
1921 r. W utworzonym w kwietniu 
t. r. z inicjatywy oficerów 1
Pułku Strzelców Podhalańskich 
klubie sportowym ··sandecja" 
funkcję prezesa powierzono dr
Romanowi Sichrawie.
1921 r. W dniu 13.V.- Walne 
Zgromadzenie Towarzystwa Gim­
nastycznego "Sokół" - j ednomyś­
ł n ie funkcję prezesa oddało w
ręce dr Romana Sichrawy. 
W czasie Jego kadencji trwają­
cej do 1932 r. w działaniu 
"Sokoła" został położony akcent 
na oddziaływanie na kulturę 
miasta. Gmach "Sokoła" został w
jego części środkowej podnie­
siony o jedną kondygnację. 
Działa przy ··sokole'' Towarzys­
two Dramatyczne, rozwija się 
biblioteka i czytelnictwo, ki­
noteatry o nazwie "Sokół".
W 1923 r. zostają zakupione
parcele dla urządzenia przy ul. 
Szczęsnego Morawskiego stadionu
sportowego "Sandecja" działają­
cego tutaj do lat po 1950.
Powiększona została . parcela
obok "Sokola" z inicjatywy jego 
prezesa, -z przeznaczeniem na 
boisko dla koszykówki /narożnik
ul. Długosza i Matejki/. 
192T - 1933 r. Sprawująca w No­
wym Sączu władzę Rada Miasta i
JeJ organ wykonawczy Zarząd
Miejski zwany Magistratem -
powierzają urząd burmistrza w
mieście dr Romanowi Sichrawie. 
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i92T r. zaznacza się czynny Je­
go udział w pracach Towarzystwa 
Szkoły Ludowej.. 
1929 r. Roman S1chrawa publ 1ku­
je swoje artykuły prawnicze o 
tematyce spoiecznej w Głosie 
Podhala" ukazującym się od 
iO. I I. '!.929 - IX 1939 r. w Nowy 
Sączu. 
1939 r. Wrzesień. Pełniący 
urząd prezydenta miasta - apte­
karz z zawodu mgr Stanisław No­
wakowski złożył dnia 1. IX. 1939 
r. swój urząd. Wojewoda krakow­
ski mianuje w dniu 1. IX. 139 r. 
prezydentem miasta Nowego Sącza 
dr Romana Sichrawę. Podjął On 
ten trud. Już od pierwszych dni 
września miasto znalazło się w 
strefie działań wojennych. W 
nocy z 5/6 września oddziały 
niemieckie 2 Dywizji Górskiej 
zajęły miasto. Rozpoczęła się 
okupacja. Dnia 9. IX. wojskowe 
władze niemieckie powołały ko­
misaryczny zarząd miasta. 
Do miesiąca pażdziernika dzia­
łał Zarząd Miasta Nowego Sącza 
kierowany przez dr Romana Sich­
rawę. Wkrótce komisarzem miasta 
mianowano Austriaka - dr Heina, 
który sprawował pełnię władzy -
opierając się na powołanym do 
pracy w ratuszu polskim jego 
przed wrześniowym t.r. persone­
lu urzędniczym. Dr Roman Sich­
rawa pełni! funkcję wiceprezY.­
denta. /W ratuszu pracowało 
wówczas 155-160 osób. Polska 
Rada Miasta nie została zwołana 
ani razu w ciągu wojny. Prze­
mianowano ją na Radę Przyboczną 

bierny organ doradczy przy 
polskim prezydencie/. 
W miesiącu grudniu nadburmistrz 
dr Hein polecił dr. Romanowi 
Sichrawie - jako dobrze znają­
cemu mieszkańców Nowego Sącza 
sporządzić listę 10 Zakładni­
ków, ostrzegając równocześnie, 
że jest to rozkaz, który musi 
być wykonany. Dr Roman Sichrawa_ 

reprezentujący sobą humanis­
tyczną podsta�ę życiową i uwa­
żając, iż nie może wystawiać na 
bezpośrednie ryzyko śmierci 
swych rodaków bo nie czuje się 
do tego w żaden sposób upraw­
niony bez słowa, na arkuszu 
kancelaryjnego papieru 1,rypisal 
10-krotnie swoje nazwisko.
Za ten czyn zwolniony z urzędu
przez władze okupacyjne skazany 
został na przymusowy areszt do­
mowy. 1943 r. W kancelarii ad-
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wokackiej dr Romana Sichrawy 
czynna była skrzynka pocztowa 
ZWZ AK. Dr Roman Sichrawa zna­
lazł się w latach okupacji w 
bardzo trudnych warunkach mate­
rialnych, ró1,·nież dlatego, iż 
aresztowany został i zesłany do 
obozu w Oświęcimiu jego syn Ka­
zimierz, prowadzący kancelarię 
adwokacką ojca. 
1939 - 1945 Od jesieni1939 r. 
w domu dr Romana Sichrawy - Ry­
nek 10 znajdował się najaktyw­
niejszy w Sądeczyżnie punkt 
przerzutu granicznego, na rzecz 
którego Sichrawowie oddal_i dos­
łownie caty dom. 
W tym domu także �ieścil się 
konspiracyjny Komitet Pomocy 
dla Uchodżców i Więżniów Poli­
tycznych, w którego skład wcho­
dziły osobistości cieszące się 
szacunkiem Sądeczan. 
1945 r. Liczący T6 lat życia i 
Już ciężko chory dr Roman Sich­
rawa przyjmuje w jakże trudnym 
czasie zniszczenia Nowego Sącza 
przez dziatania wojenne i w po­
czątkach formowania_się nowego_ 
ustroju społecznego - funkcję 
prezydenta miasta z nadzieją, 
iż jego wiedza pomoże miastu w 
jego odbudowie. Nie upatrywał w 
tym stanowisku jego splendoru, 
ale poświęci l miastu swe walory 
ducha. 
Zmarł na posterunku pracy w 
dniu 13. IV. 1945 r. Spoczywa na 
Cmentarzu Komunalnym w Nowym 
Sączu. 

Powojenne losy rodziny dr 
Romana Sichra1,y ułożyły -się 11a 
tyle niekorzystnie, że nie do­
czeka! się od niej upamiętnie­
nia jego grobu tablicą imieną. 

Miasto Nowy Sącz nazwało 
jedną z ul ie w dzielnicy Zału­
bincze Jego imieniem. 

Przekładając curriculum vi­
tae dr Romana Sichrawy pragnie­
my ukazać jego życie peine ide­
alizmu, heroizmu i bohaterstwa. 
Wskazać jak w pracy sprawdza 
�ię człowiek. Upomnieć się o 
położenie przez miasto płyty 
nagrobnej, by nie zgasła pamięć 
o wielkim Sądeczaninie.

Zebrała 

I rena Stycz.yńska 
Pażdziernik 1994. 
P.S. W zbiorach Muzeum_Okręgo­
wego w Nowym Sączu znajdują się 
dwa potrety dr Romana Sichrawy 



- jako prezesa Towarzystwa Gim­
nastycznego "Sokół" i jako bur­
mistrza Nowego Sącza - pędzla 
artysty malarza Bolesława Bar­
backiego. 
P.S. Z opowiadań mijego teścia 
Władysława Styczyńskiego - rad­
nego ki !ku kadencji Rady Miasta 
Nowego Sącza. 
Zarząd Miasta posiadał za cza­
sów burmistrzowania przez dr R. 
Sichrawę pięknie utrzymmywany 
czarny powóz zaorzężony w buła­
ne konie /kupowane z chodowi i 
p. Karol iny Szwczykowej w Li­
brantowej/ do dyspozycji bur­
mistrza. Przyjeżdżając do Nowe­
go Sącza hrabia Adam Stadnicki 
zostawiał swój powóz i konie na 
placu za ratuszem. Dr Roman 
Sichrawa wówczas przywoływał ze 
stajen na Wólkach swój miejski 
powóz stawiał go przed ratu­
szem. 

Irena Styczyńska 

C H L E B M I t O S C I 

Kolęda 

A gdy zablysnie g1,iazda "bJekicnej dalejkosci" 
Bed.ziemy dziel ie ż sobę - oplacek - chleb milosci. 
Hoz;,1arly sie niebiosa, już koled slychac d±,ieki 

O 1,icaj że nam 1,icaj, Jezuniu Halefiki. 

Ty, Ja:ory jest:es mil9scię i sercem cego s1,iat:a 
Zagarni i serca nasze i 1,1 lmie T1,1oje zbracaj. 
Niech zamilknę swary, za1,,-fsci, ludzkie zlosci 

fr t:ę swię_CĘJ noc 1,,-igi!ijnę dzielimy Chleb Hilosci. 
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Pamięci 
Stanisława Berezowskiego 

Pożegnaliśmy wspaniałego kolegę 
i przyjaciela, zasłużonego i 
długoletniego działacza PTTK, 
rozmiłowanego Nowym Sączem 
górami. 
Lech Stanisław Berezowski uro­
dził się w Grybowie. Do szkoły 
podstawowej uczęszczał w Dą­
brówce, potem ukończył I Liceum 
im. Jana Długosza w Nowym Są­
czu. 
Do roku 1939 był studentem Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. II 
wojna, klęska wrześniowa zmusza 
go do wyjazdu do Warszawy. Tam 
od początku wojny bierze udział 
w tajnym nauczaniu nie szczę­
dząc swoich sił, narażając ży­
cie. Gdy wybucha powstanie war­
szawskie od pierwszych dni bie­
rze w nim czynny udział a potem 
jako jeniec zostaje wywieziony 
do Reichu ( obecny Wrocław). 
Po zakończeniu wojny w 1945 r. 
zawiera związek małżeński. W 
1946 r. wyjeżdża na Ziemie 
Odzyskane do Lubska k. Zielonej 
Góry gdzie na przełomie jednego 
roku jest pracownikiem i_ spo­
łecznikiem Rady Miejskiej Lu­
bska. ! 
Potem była praca w Dyrekcji Ko­
lei w todzi, ale za wszelką cie­
nę chce wrócić w rodzinne stro­
ny. I wraca już z rodziną w 
1948 r. do Nowego Sącza. Zat­
rudnia się jako księgowy oaj­
pierw w PSS. PZGS. Rej. Sp. 
Zaop. i Zbytu (tutaj pełni fun­
kcję dyrektora finansów). 
Tak jest do 1980 r. Potem eme-
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rytura. Ud początku powrotu do 
Nowego Sączu do ostatnich swych 
dni, jego życie człowieka nadz­
wyczaj skromnego, cichego jest 
związane wielkim zaangażowaniem 
w pracę c.poleczną począwszy od 
kółka fi tutel istycznego w zak­
ładzie prncy dla mlodzieżypo 
długoletnie sekretarzowanie 
sekcji fotograficznej przy Od­
dziale "DESKID" PTTK w Nowym 
Sączu. 
Dla nas pozostawił prowadząną 
przez siebie w sposób niepowta­
rzalny kronikę Kola 
"Grodzkiep.o" PTTK. Kr-onika za­
wiera dziesiątki- przez niego 
mal cwanych a kwa re l, rysunków 
kredką, ołówkiem, piórkiem. Był 
w tym temacie szalenie utalen­
towany, utrwala! przede wszys­
tkim piękno naszych stron. 
Miał 5-oro dzieci: Grażyna , 
Maria Barbara, Janusz, Andrzej, 
Jerzy. Właściwie to żył tylko 
dla rodziny i dla wędrowania, 
pracy z I udzm i i dl a 1 udz i, 
pracy społecznej w PTTK. 
Cieszył się swoim zaangażowa­
niem w pracę społeczną nawet 
wtedy gdy byt już ciężko chory, 
nigdy się nie uskarżał na swoje 
dolegliwości, był zmartwiony 
czy dokończy to co zaplanował. 
czy zdąży? 
Pamiętam jego ostatnią z nami 
wycieczkę do Słowackiego Raju. 
Szlam z nim zamykając tyły węd­
rującej p,rupy. Byłam wzruszona 
jego rozrudowanymi oczami, że 
mógł nimi jeszcze sycić 0iękno 
przyrody i że był z nami. 
Tym artykułem w naszej 
PTTK-owskiej gazecie chciałam 
Ci Stasiu oddać hold w imieniu 
własnym tych którzy Cię nie 
zapomną. 
Zęgnaj. 

Anna Tatoń 



Kolęda ułożona 
przez kolędników 
Od swej matki 
Stefania Uryga -

w czasie pierwszej wojny światowej, śpiewana 
we wsi Siekierczyna koło Limanowej. 
Anny z Włodarczyków po mężu Uryga nauczyła się 
lat TO. 

Na nelodię: "Wśród nocnej ciszy ... 

Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi 
W polu żołnirzy, a w domu rodzin 
Co za smutna wigi! tJa 
Każda matka, farni! ija, ojca wspomina, ojca wspomina. 

Mówi 1 i ludzie jeszcze dziś rano, 
Ze chłopy na święta urlop dostaną. 
WW wigiliję przez dzień cały 
Dzieci koło okien stały, i wyglądały, wyglądały. 

Stały przy oknach jażę do zmroku 
Wreszcie ze smutkiem i ze łzą w oku 
Powracają ku piecowi 
Każdy z bulem serca mówi, że ojca nie ma, że ojca nie ma. 

Matka się krząta kolo komina 
Mówi do dzieci szósta godzina 
Bierzcie sadek ubierajcie 
Same sobie doradzajcie, bo ojca nie ma, bo ojca nie ma. 

Kochane dzieci co byście dały 
Gdybyście teraz ojca ujżały 
Gdyby tutaj z wami społem 
Wieczerza! razem za stołem, opłatek łamał, opłatek łamał. 

Dzieci siadają koło wieczerzy 
Matka też siada, opłatek bierze 
Bierze, lamie, dzieciom d.::tje 
Przypomina obce kraje, gdzie jej mą:': mi ty, gdzie jej mąż mi !y. 

Powieczerza!y, pomodliły się 
Dzieci do spania położyły się 
Najstarszym dwom matka w nocy 
Kazała wstać kolo północy, iść na pasterkę, iść na pasterkę. 

Dzieci z pasterki przyszły z ludziemi 
Spotkały matkę przed·obrazami 
Która odmawia część różańca 
Na tę intencję ojca, żeby się wrócił, żeby się wrGcił. 

Skoro wy mamo nie śpicie kochana 
I my też nie będziem aże do rana 
Zakolędujemy sobie 
Dzieciąteczku który w żłobie jest narodzony, jest narodzony. 

Boża Dziecino w ubogim żłobie 
Serdeczną prośbę ślemy ku Tobie 
Spraw nam to Niebieski Panie 
Niech ta wojna już ustanie, wróć ludziom pokój, wróć ludziom 

pokój 
Niech gospodarze wrócą do chatek 
Mężowie do żon, syny do matek 
Daj nam to Jezu, daj nam to Jezu. 

spisała [rena Styczyńska 
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CZTERDZIESCI LAT PRZEWODNICTWA 
SĄDECKIEGO - c.d. 

Fala strajkó�, która przeto­
czyła się po Polsce w li poło­
wie 1980 r. nie spowodowała 
zastoju w naszej pracy przewod­
nickiej. Zmniejszyła się ilość 
wycieczek, co się utrzymywało 
również w następnym roku, ale 
nie uległa zahamowaniu działal­
ność szkoleniowa. Wycieczką na 
sz 1 al<u Nowy Sącz-Przemyś I -Lwów 
-Kijów zapoczątkowaliśmy w 
dniach 20-25.10. 1980 póżniej­
sze, coraz częstsze odwiedzanie 
pamiątek polskiej obecności na 
ziemiach wschodnich. Uczestni­
czyliśmy również w tym roku, 
jak i następnych w ogólnopos­
kich przeglądach kultury ludo­
wej, konkursach krasomówczych i 
sympozjach przewodnickich. 

W dniu 10.01.1981 r. zmarł 
nasz przewodnik SP Karol Wawsz­
czak, technik żywiena, pracow­
nik s.s. Społem, poważny, doś­
wiadczony przewodnik. 

W dniu 23.02.1981 r·. odbyło 
się kolejne walne zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze Kola. Po 
burzliwych obradach wybrano od­
młodzony Zarzad. Prezesem po­
został Witold Tokarski, ale już 
wiceprezesami zostali młodzi 
Wiesław Piprek i Adam Sobczyk. 
Sekretarzami wybrano Jana Kłysa 
i Aleksandra Zarnowskiego, 
skarbnikiem Jerzy Steina. 
Członkami zarządu zestal i : Jó­
zef Czarnecki, Jacek Dobosz, 
Władysław Gluc, Jan Pietrzak, 
Piotr Piwowar i Ludwik Pudło. 

Z imprez w 1981 roku należy 
wyróżnić: Mszę Sw. odprawioną 
14.06 na Przehybie przez Bisku­
pa Józefa Gucwę w ramach obcho = 

du T5-lecia oddziału PTTK 
"Beskid". Biskup poświęci! 
sztandar Oddziału, a uczestnicy 
wystosowali lis� dziękczynny do 
Papieża Jana Pawła [!. Trzynas­
tu naszych przewodników-uczes­
tniczyło w dniach 14.05-
15.06.1981 w wycieczce W.K.P. 
na trasie NRD-RFN­
Holandia-Belgia-Francją-Hiszpan 
ia-Portugalia i z powrotem 
przez 
Francję, Luksemburg,Niemcy do 
Po Iski. 

W dniu 16.08.1981 r. uczes­
tniczyliśmy w uroczystości od-

T 

dania do użytku gruntownie 
przebudowanego schroniska na 
Ha 1 i 1'..abowsk i ej. 

Po kolejnym kursie odbyło 
się w dniu 12.02.1982 r. przy­
rzeczenie nowych 35 przewodni­
ków. Z ich grona wywodzą się 
tacy aktywni później przewodni­
cy kol. Józef Bąk, Eugeniusz 
Bednarek, Gabrye I Ga!da, Sta­
nisław Serafin, Grażyna Snie­
żyńska i Maria Talaga. 

Mimo ograniczeń stanu wojen­
nego nie uległa zahamowaniu 
praca szkoleniowa. Zmalała je­
dynie w latach 1982-83 ilość 
wycieczek - organizowanych na 
zlecenie BORT-PTTK. Na dotych-· 
czasowym poziomie pozostała 
ilość wycieczek świadczonych 
społecznie. 

W złym roku 1982 doznała bo­
lesnych strat nasza rodzina 
przewodnicka. 30 lipca odprowa­
dziliśmy na miejsce wiecznego 
spoczynku kol. SP Jana Palucha. 
Nie by! młody gdy rozpoczynał 
służbę przewodnicką�- Błysnął 
jednak -niebywałym·-- talentem. 
Prowadził wiele wycieczek i 
uczestniczył niemal we wszys­
tkich naszych imprezach. Był 
koleżeński i bardzo uczynny. 

W - sierpnu zmarł na zamku w 
Niedzicy podczas prowadzenia 
wycieczki kol.SP Zygmunt Baj­
cer. Straciliśmy cenionego ko­
legę i lubianego przewodnika. 
Również w sierpniu pożegnaliśmy 
kol.SP Jana Waligórę, artystę 
odlewnika, nauczyciela zawodu, 
przewodnika miejskiego i tere­
nowego. 

Kolejne Walne Zebranie Spra­
wozdawczo - Wyborcze, odbyte w 
dniu 10.01.1983 r. wprowadziło 
minimalne zmiany w składzie Za­
rządu Kola. W ścisłym kierow­
nictwie stanowisko sekretarza 
objął kol. Gabryel Galka i 
skarbnika Stefan Litawa. Na 
stanowiskach prezesa i zastęp­
ców pozostali ci sami koledzy. 
Mieliśmy także swych członków 
na kierowniczych stanowiskach w 
Wojjwódzkiej Komisji Przewod­
nickiej, prezesa- Wiesława Pi­
prka i członków Józefa Czernec­
,kiego i Jerzego Steina. 
_ W dniu walnego zjazdu Kolo 
nasze liczyło 146 przewodników, 
posiadających 251 Uprawnień. 
byliśmy zdolni obsłużyć większą 
ilość -wycieczek, niż wynosiło 
aktualne zapotrzebowanie. Roz-



winę!o się wskutek tego spo­
łeczne prowadzenie wycieczek i 
obsługa rajdów i zlotów. Z tych 
absorbował nas przede wszystkim 
coroczny Międzynarodowy Rajd 
Przyjażni. Impreza ta gromadzi­
ła ponad 3000 uczestników, 
przebywających około 40 tras. 
Wymagała olbrzymich wysiłków 
organizacyjnych w fazie plano­
wania i późniejszej realizacji 
na trasach, punktach etapowych 
i w ośrodku kierowniczym. Ki 1-
kudziesięciu naszych przewodni­
ków corocznie czyniło zadość 
tym wymaganiom, nagrodą była 
przygoda na górskich szlakach i 
zawarte przyjażnie. przybyły 
nam również do obsłużenia dwie 
nowe imprezy: coroczny rajd ko­
lejarzy - im. Leona Szwenika 
"Wujka" i zlot turystyczny pa­
mięci dowódcy sądeckich party­
zantów Jul i ana Zubka "Tatara". 

Na wiosnę 1984 r. obchodzi­
liśmy 30-lecie działalności na­
szego Kola. Z okazji tej odbyło 
się 19 maja uroczyste posiedze­
nie Zarządu Oddziału "BESKID" w 
sali ratusza nowosądeckiego z 
udziałem przewodników, a póż­
niej koleżeńska wieczornica w 
lokalu Oddziału. W następnym 
dniu wraz z zaproszonymi gośćmi 
odbyliśmy jubileuszową wyciecz­
kę na Łabowską Halę. Prawdziwą 
jednak rekompensatą za pracę 
by! udział 16 naszych przewod­
ników w wycieczce do czterech 
krajów skandynawskich w dniach 
15.07 - 16.08.1984 r. 

W dniu 23.05.1985 r. na ko­
lejnym walnym zebraniu- Kola 
wprowadzono zmiany w Zarządzie 
tylko na stanowisku iekr�tarza, 
którym została Władysława G!uc 
i skarbnika, którym zosta I a Ma­
r i a Biskupska. Przed zebraniem 
pożegnaliśmy zmarłą przedwcześ­
nie naszą koleżankę śp. Marię 
Guzik-Ligęzową, mgr ekonomii, 
przewodniczka od 1973 r. Z po-. 
czątkiem 1986 r: zmarła kole­
żanka śp. Stanisława Gorzelany, 
uzdolniania artystyczne mgr ge­
ograf i i, nauczyciel ka, propaga­
torka esperanto. 

Już od 1985 r. mimo kryzysu 
gospodarczego nasili! się znów 
ruch wycieczkowy, który obsłu­
giwaliśmy nie zaniedbując na­
szych społecznych zajęć. Uczes­
tniczyliśmy również w organi­
zacji obchodów 80-lecia dzia­
łalności Oddziału PTTK 

"BESKID". W 1986 r. przybyło 
nam po kursie przewodnickim 33 
nowych członków Kola. Z grona 
tego pochodzą tacy wybitni 
przewodnicy i działacze jak Ha­
l i na I-lara f, ma I żeństwo Anna i 
Wiesląw Listwan, Elżbieta Snie­
żyńska. W toku tych zajęć 
śmierć zabrała znów kilku na­
szych kolegów. 16.09.1986 zmarł 
nagle niedawny sekretarz Kola 
śp. mgr Gabryel Galka. Przewod­
nictwo i praca organizacyjna 
była pasją ostatnich lat jego 
życia. Również bolesną była 
śmierć koleżanki śp. Ewy Pie­
karz-Sobczyńskiej 1.10.1986 r. 
Wyrastała wśród nas, całe swe 
krótkie życie była ściśle.zwią­
zana z turystyką. W dniu 
11.11.1986 r. zmarł jeden zało­
życieli naszego Kola 84-letni 
śp. prof. Eugeniusz Pawłowski. 
Wspomnienie o nim napisałem w 
pierwszym artykule. Byt filarem 
nauki sądeckiej, wybitnym har-
cerzem� humanistą. 

W latach 1987 - 1988 libera­
lizował się coraz bardziej sys­
tem socjalistyczny a my korzys­
taliśmy z otwierających się 
możliwości. Sporo byto wycie­
czek, obozów i innych imprez 
turystycznych, które obsługiwa­
liśmy. Otworzyły się możliwości 
łatwiejszego wyjazdu zagranicę, 
z czego coraz częściej korzys­
tali indywu::lualnie nasi prze­
wodnicy. W pracy szkoleniowej 
zwracaliśmy uwagę na grupy gór­
skie, mniej dotąd penetrowane. 
Kilku naszych przewodników 
uzyskało po kursie uprawnienia 
przewodników Tatrzańskich. 
Urządzał i oni ciekawe wycieczki 
szkoleniowe do mniej uczęszcza­
nych zakątków Ta-tr Wy sok i eh, 
Zachodnich i Niżnych oraz w in­
ne grupy górsk,e na Słowacji. 
Braliśmy udział w tzw. Akcji 
Spisko-Orawskiej, popularyzują­
cej polski Spisz i Orawę. Na 
trwale związaliśmy się z co­
rocznymi- marcowymi pielgrzymka­
mi przewodników na Jasną Górę, 
łącząc je z odwiedzaniem po 
drodze zabytkowych miejsc. Co­
rocznie udział w krajowych kon­
kursach krasomówczych w Golu­
biu-Dobrzyniu uwieńczy! iśmy 
zdobyciem przez kol. Jana Piet­
rzaka II miejsca w 1988 r., w 
plebiscycie publiczności zdobył 
natomiast I miejsce. 

Tuż przed końcem 1988 r. po-
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chowaliśmy zmarłego kolegę 
przewodnika śp. Kazimierza 
Kwiecińskiego. Pracownik ZNTK, 
przewodnik od lat sześćdziesią­
tych, był cenionym i szanowanym 
naszym kolegą. 

Rok 1989 charakteryzował się 
oży,, i oną pracą szko 1 en i ową 
głównie sekcji tatrzańskiej pod 
wodzą kol. Lecha Traci I owskie­
go. Braliśmy także wielce poży­
teczny udz i al w wycieczce \�KP 
04-08.04 na trasie : Nowy Sącz
- Lwów - Tarnopol - Zaleszczyki 

Czerniowce - Chocim - Kamie­
niec Podolski. 

Z inicjatywy naszego Koła 
Rada Miejska Nowego Sącza 
przy,,róc i I a w Nowym Sączu u 1 i cę 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
aczkolwiek w innym niż przed 
wojną miejscu. Ufundowaliśmy 
nową tablicę pamiątkową upa­
miętniającą pobyt Marszałka w 
Nowym Sączu w grudniu 1914 r. 
Tablica ta, umieszczona na rogu 
ulic Dunajewskiego i 
Szwedzkiej na domu, w którym 
zatrzyma! się Marszałek była 
wkładem naszego Kola dla uś­
wietnienia pierwszego od 50 lat 
Swięta 11 Listopada w Nowym Są­
czu. 

Pamiętne lato 1989 r. nas-
tępujące ponim przemiany w na­
szym kraju ukształtowały nasza 
działalność w latach dziewię� 
dziesiątych. Inflacja i trud­
ności gospodarcze okresu two­
rzenia się gospodarki rynkowej 
spowodowały stopniowy spadek 
zapotrzebowania na usługi prze­
wodnickie. Zmiany zaszły rów­
nież w samej turystyce. Stawała 
się ona mniej masowa, barcziej 
przemyślana i indywidualna. 
Powstawały nowe prywatne biura 
turys�yczne, lconkurencyjne, do 
których nasza PTT-owska organi­
zacja turystyki musi się dosto­
sować. Hy przewodnicy zwróci­
li.Smy się ku dziedzinie, w k�ó­
rej byliśmy w okresie total i­
tarnym ograniczeni, - do Scis­
!ej współpracy a kustoszami pa­
miącei< n2.roaowych, jakimi sę 
proboszczowie i członkowie za­
konów. Więzi, które dawniej by­
ły dyskretne, nabrały teraz ko­
lorów serdecznej współpracy. 
Uwidaczniało się to w organizo­
waniu corocznych spotkań oplad­
kowych w Paraf i i Rzym- Katolic-
kiej Domu Pszczelarza w Ka-
miannej, w corocznych piel-
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grzymkach na Jasną Górę, czy w 
uczestniczeniu w ważnych uro­
czystościach kościelnych. Nale­
żało do nich spotkanie z Ksie­
nią Zakonu SS Klarysek w Starym 
Sączu 06.05.1990 r. w Sanktua­
rium BI. Kingi. Przede wszys­
tkim jednak uroczystości 
700-lecia śmierci BI. Kingi z 
naszym szczególnym udziałem w 
Mszy Sw. przewodnickiej w dniu
22.07.1992 r. Najważniejszym
jednak wydarzeniem było powie­
rzenie naszemu Kołu organizacji 
IX Ogólnopolskiej Pielgrzymki
Przewodników na Jasną Górę
20-21. 03. 1993r. PoJechal iśmy do
Częstochowy z naszym nowym 
sztandarem poświęconym 
02.03.1993 r. Złożyliśmy czar­
nej Madonnie jako votum naszą 
madonnę "Podegrodzką Gażdzinę". 
Z przeprowadzonej h"westy wśród 
wiernych uzbieraliśmy około 10 
mln złotych, przeznaczając je 
na cele charytatywne. szczegóły 
tej pamiętnej pielgrzymki za­
warła nasza kronikarka Anfi 
Listwan w specjalnym tomie. 

Nasza profesjonalna działal­
ność zwróci !a się w ostatnich 
latach bardziej na prowadzenie 
społecznie wycieczek i i rnprez, 
gdyż wycieczek zleconych od­
płatnych jest stosunkowo nie­
wiele. Szczególnie włączyliśmy 
się i wykorzystali do celów 
szkol en i owych - uroczystości 
700-lecia miasta Nowego Sącza.
Z pośród szeregu wycieczek 
szkoleniowych najpoważniejszą w 
ostatnich latach była wycieczka 
18.08-30.08. 1992 r. do Austrii,
\� ł och. S:z-,,laj car i i i franc j i =
szc=ególnym uwzględnieniem re­
jonu A 1;:,. Pocczas wyc i eczl� i • -
naszych najsprawniejszych prze­
;.;odników· v,rys:::io n2. n2.jwyżs=:·
s===Yt E�ropy �ont Blanc �807 � 
�om. Za wyc=-1n ten ot�=vmali oC 
P:--ezesa Odd.:: i a ·ł u PTTK "B�SKI D" 
symbolic=ne czekany. Z posroC 
� nnycn wyc i eczel< zagr an i c::nyc=-: 
na uwagę =as ługuje dwukrotne 
�ene�ro�an�e Czarnohory w 1992 

1993 :-- �r::ez nas::ych prze­
Hodników. 

Niestety zły los nie zapom­
niał o przewodnikach. W ostat­
nich latach odeszli na wieczny 
spoczynek: 
Sp kol. Lud•.,ik Pu.dlo, lat ·75 
przewodnik tatrzański i bes­
kidzki I kl� pogrzeb odbyt 
się 09.03.1990 r. 



Sp kol. Jerzy Stein. lat 73, 
przewodnik beskidzki i terenowy 
. zmarł 16.09.1990 r. 
Sp kol. Stefan Litawa, lat 70, 
przewodnik beskidzki l k I . 
Zmarł 13,10. 1991 r. 
Sp kol. Antoni Wnęk. lat 49. 
przewodnil{ terenowy zmarł 
15.12.1991 r. 
Sp ko I. Jerzy Budzi sze1,sk i. I at 
78, przewodnik beskidzki zmarł 
26.02.1992 r. 
Sp kol. Franciszek Czuchra . 
przewodnik beskidzki. założy­
ciel naszego Kola, zmarł 
28.11.1992 r. 
Sp kol. Jan Strzygocki przewod­
nik beskidzki i terenowy I I k I . 
zmarł 14.10.1993 r. 
Sp kol. Jerzy Kosiaty, lat 50. 
przewodnik beskidzki, zmarł w 
listopadzie 1993 r. 

W dniu 01.06.1993 r. ukon­
stytuował się wybrany ostatnio 
Zar=ad Kota w następującym 
sklaa=ie: Wicold Tokarski 
�r=ewoanic=acy, Wiesław ?iprek 
i Adam Sooc=yli - wiceprzewodni­
c�acy, Włacys!awa Głuc - sekre­
�ar=. Wac!aw \�ozniak - skar-
::>ni�. Lecn Traci łowski - c::ło-
nel� Zar=adu ao spraw s=\(olenia 
i pozostali c=łonkowie Zar=cctu: 
Anna Toton. Zbigniew Ziei iński. 
Jer=y Baranowski. �rac i ej Zarem­
�a. Stanisław Leśnik i Stanis­
ław Kornusie\�ic�. �yczymy mu. 
aby owocna czia!alnoscia zapo­
c=atkował następne pomyslne 40 
!ac pracy nas=ego Kola.

An1:on i Kot lar= 
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K R O N I K A 

15-17.09.1994. Zarząd Oddziału 
pod przewodnictwem Prezesa Od­
działu Władysława Stendery zor­
ganizowal15-ty Zlot Partyzancki 
im. mjr. Juliana Zubka 
"Tatara".
01.10.1994. Komisja Młodzieżowa 
zorganizowała wycieczkę na Ba­
bią Górę z wyjściem z przeł. 
Krowiarki. 
01-02.10.1994. 
zorganizowało 
Bieszczady. 

Koło Grodzkie 
wycieczkę w 

01. 10 silniejsza grupa na Tar­
nicę, słabsza na Rawkę. 02.10. 
silniejsza grupa na Połoninę 
Wetlińską i Smerek, słabsza na 
Połoninę Wetlińską. 
09.10.1994. Koło Grodzkie zor­
ganizowało wycieczkę na Orawę. 
15.10.1994. Komisja Turystyki 
Górskiej zorganizowała przy og­
nisku w Rytrze zakończenie raj­
du "Wędrujemy z KTG" 
15.10.1994. Kolo grodzkie zor­
ganizowało wycieczkę do Klim­
kówki oraz przez przejście w 
Koniecznej do Bardejowa i Bar­
dejowskich Kupel i. 
21.10.1994. Komisja Młodzieżowa 
zorganizowała wycieczkę do Do­
liny Kościeliskiej ze zwiedza­
niem Jaskini i Mrożnej. 
26.10.1994. Koło Grodzkie zor­
ganizowało wycieczkę do Jamnej 
gdzie przy ognisku podsumowano 
ubiegły sezon. 
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27.10.1994. Odbyło się na Prze­
hybie zakończenie prywatnego 
rajdu Sympatyków Przehyby i Be­
reśnika pod protektoratem Pre­
zesa Zarządu Oddziału PTTK 
"BESKID" mgr inż Władysława 
Stendery. 
28.10.1994. Delegacja Zarządu 
Oddziału składała znicze i wią­
zanki kwiatów na grobach zmar­
łych działaczy i przewodników 
05.11.1994. Komisja Młodzieżowa 
zorganizowała w Che�mcu 
"Jesienne Zawody na Orientację. 
09-11. 11. 1994. Komisja turysty­
ki Górskiej zorganizowała w 
prywatnej bacówce na Obidzy za­
kończenie sezonu z przejściem 
na drugi dzień pasma El laszówki 
i ogniskiem po drodze. 
13.11.1994. Koło Grodzkie zor­
ganizowało �ycieczkę do starej 
Lubowni oraz miejscowości leżą­
cych po drugiej stronie Zegies­
towa, ze zwiedzaniem ruin zamku 
P!owcu. Silniejsza grupa poszła 
w Pasmo Magury Krucińskiej. 
27.11.1994. Kolo Grodzkie zor­
ganizowało wycieczkę śladami 
cerkiewek oraz cmentarzy z I 
wojny światowej_ w Beskidzie 
Niskim zakończone ogniskiem 
przy bacówce w Bartnym oraz 
spotkaniem "Andrzejkowym". 
11.12.1994. Koło Grodzkie zor­
ganizowało wycieczkę n� Słowac­
ję śladami "spiskiego gotyku". 
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